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rys. Eryk Lipiński 


Porwanie Europy 


LEONID 


FOKSZAŃSKI 


PISMO WYPUKŁE 


Na ulicy, pod domem 
w słońcu stał niewidomy. 


Białą laską się wspierał, 
w ręku trzymał kuriera. 


I spoglądał na słońce, 
a w ceracie miał gońce... 


Podszedł blady urzędnik, 
dał dziesiątkę, wziął dzieinnik. 


Podszedł kelner z naprzeciw, 
i już łeb ma w gazecie. 


że sąsiedzi się zbroją, 
bo chcą bronić pokoju; 


że tam lud z przyjemnością 
codzień żywi się kością, 


i nad ogniem wygasłym 
chleb smaruje tam hasłem; 


że Gdańsk w dowód przyjaźni 
już zaplecza nie drażni, 


choć się ktoś tam — tubylec — z 
znów zapomniał na na chwilę; 


za to znowu zawitał 


Podszedł jeszcze pan radca, 


który z sądu powracał. 


Potem — doktór, pułkownik, 
woźny, szewc, pan kierownik, 


dwaj przyjezdni z Krakowa, 
kasjer, pani Hahnowa... 


Przewracali stronice: 


co tam pisze w kronice? 


A w kronice, proszę państwa, pisało różnie: 


że Czech podły zdradziecko 
«0 gnębi mniejszość niemiecką; 


I czytają kelnerzy, 


pułkownicy, kasjerzy, 


Idą, idą ulicą, 
ale świata nie widzą. 


Biała laska i ręka 


NOTAMA 


раро 


Wielki Łowczy z wizytą, 


i już pięknie się ubrał 
i ustrzelił nam żubra; 


że wynika z cyfr ściśle, 
że znów ruch jest w przemyśle; 


że Jan Ryś, tkacz z zawodu, 
bezrobotny, zmarł z głodu; 


że znów szerzą zamęty 


elementy i męty — 


winien znów, oczywista, 
mason zły, komunista, 
oraz wieczny cyklista... 


I jeszcze dużo i rozmaicie pisało w kronice, ale z braku 
miejsca nie mogę wszystkiego przytoczyć. 


radcy, woźni, Hahnowe 
— wszystko, słowo, po słowie. 


I co się okazuje? 


maca mury po wnękach. 


Dziesięciolecie paktu Brian- 
da—Kelloga o wyrzeczeniu się 
wojny jako narzędzia polityki 
przez sześćdziesiąt państw i 
doroczne zgromadzenie Ligi 
Narodów. przypomniały nam 
jak szybko mijają dzieła ludz- 
kie. Prawie tak samo szybko 
jak wielkość, znaczenie i potę- 
ga samych ludzi. Jest w tym 
wiele smutku na teraz i wiele 
nauki na przyszłość, Kto wie, 
co za lat dziesięć robić będzie 
niejeden dyktator, od którego 
dobrego humoru zależy dziś 
wysadzenie całego świata w 
powietrze, Wiele o tym mógł- 
by powiedzieć Hitlerowi cesar 
ski drwal w Doorn. 


Ośmieszyłoby to całkowicie 
tych, którzy w ogniu sztucz- 
nych piorunów grożą ludzko- 
ści nową wojną. А ta ѕитіеп- 
ność odebrałaby im wszelką 


Noga stąpa ostrożna — 
czy tu iść jeszcze można, 


| czy zatrzymać się lepiej? 
— Czytelnicy są ślepi. 


7 dni chudych 


moc działania, kiedy mocny 
potężny kajzer, który przyczy 
nił się do do wymordowania 
dziesięciu milionów ludzi i od 
ważył się na to, bał się jednej 
rzeczy, ujawnienia, że jest ka- 
leką, że ma jedną suchą rękę. 
Wydawało mu się, że go to o- 


OE W OC OO POKE 


śmieszy i odbierze mu siłę i 
wpływ. Silny człowiek, wódz 
Za nowych lat dziesięć lub 
dwadzieścia, dowiemy się, co 
ukrywają prze nami dzisiejsi 
władcy, gdzie są ich bardzo 
ludzkie Pn słabistki. 


Po powrocie z wakacji 
pamiętaj o odnowieniu 


PRENUMERATY 


Dzielny czeski wojak Szwejk 
wędruje dalej. Pisze się piąty 
tom epopei Haszka. Do daw- 
nych przygód symbolicznego 
żołnierza c. i k. armii przyby- 
waja nowe. To już nie histo- 
tyjki o papudze., która zdech- 
ła z żalu, bo jej chłopcy pióra 
z ogona wyrwali i o buldogu, 
którego zamiast papugi 
Szwejk sprzedał (niech mu 
kto spróbuje ogon wyrwać!), 
ale prawdziwa tragedia o wy- 
rwaniu znaku państwa, to za- 
fadnienie: będzie czy nie bę- 
dzie Czechosłowacji. 


Szwejk chwyta za hamulec, 
by powstrzymać zbliżającą się 
zgubę, ale cóż, Europa podo- 

a jest do dawnej monarchii 
Habsburgów: wszystkie hamul 
ce popsute. 


Jan Szeląg 


ZA RZĄDÓW PREMIERA 
SKŁADKOWSKIEGO 
MÓWIĄ, ŻE... 


W związku z ostatnimi 
zarządzeniami  rasistowskimi 
ltalia ma bardzo złą prasę: 
jaka rasa—taka pra- 
sa. 


%* 


O mowie ministra Święto- 
sławskiego na otwarcie roku 
szkolnego: woda do mło- 
Фоо 


3% 


Z powodu wzmocnienia 
przez Francję linii Maginota, 
mówią. że Niemcy marząc o 
jej zdobyciu muszą mieć 
bujną imaginację. 


3% 


List pasterski biskupów nie- 
mieckich protestujący prze- 
ciw  prześladowaniom  hitle- 
rowskim został ogłoszony 
„pro publico ambo- 
no*. (H). 


3% 


Litr wódki pojemności cy- 
sterny gazowej może wypić 
naweł dorosłe dziecko (1 


STANISŁAW JERZY LEC 


FRASZKI 


O KIEŁBASIE WYBORCZEJ 


Mądrość ludowa nigdy nie umiera: 
„Nie dla psa kiełbasa!“ Bo pies nie wybiera. 


O TALENTACH 


Krzyżem nagradza państwo talenty. — 
Dla jednych złoty, dla drugich Święty. 


Z WYSOKICH SFER 


Ten wysoki drapacz chmur 
to był strasznie wielki gbur. 
Ale chmurki doń się śmiały, 
bo łaskotki straszne miały. 


FRASZKA 


Urągał ktoś jurności czarnoleskich fraszek, 

więc mu rzeczę: „Ach nie szydź tak szybko Mospanie, 
pięć wieków ma ta jurność; Lepiej pokaż Waszeć, 

czy ślad z jego jurności za pięć lat zostanie. 


NA PEWNEGO DYGNITARZA— 


IMPOTENTA 


Wśród nader dziwnych żyje ten człowiek wa- 


runków, 


Bo wpływy ma ogromne — a nie ma stosunków. 


OBŁUDA 


„Oddam ci wszystko” — szepnęła namiętnie. 
Równie namiętnie odparłem, że chętnie. 
Dzisiaj, gdy sięgam myślą nieco wstecz. 
Widzę: Rzekła „wszystko“ — jedną dała rzecz. 


3 


2 BERLINA DONOSZĄ: 


Kohn idzie przez Fridrich- 
strasse w Berlinie, śmiejąc się 
do rozpuku. 

Meier podchodzi doń i za- 
pytuje: 

— (o cóż panu tak wesoło, 
panie Kohn? Z czego się pan 
śmieje? 

— Jakto z czego? Ha-haha! 
Świeny kawał mu zrobiłem! 

— Komu? 

— Hitlerowi! 


— ??? 


— Nie czyta pan tego roz- 
porządzenia, że każdy Żyd bę 
dzie musiał przybrać sobie i- 
mię Izrael?.... 

— Tak. No co to co? 

— Ја już i tak nazywam si j 

— Ja już i tak nazywam się 
Izrael! (t) 


CHOROBA. 


Do znanego lekarza chorób 
nerwowych przychodzi Be- 
niek i Zyskind. 

-- Proszę, panie Zyskind, 
niech pan siada — mówi le- 
karz. — No i jak tam z pań- 
skiem spaniem? Liczył pan 
przed zaśnięciem, jak panu ra 
dziłem? 

— Owszem, nie powiem. 
Doliczyłem do 15.375. 

— No i zasnął pan? 

— Skąd. Musiałem już prze 
cież iść do biura. (D 
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ANEGDOTY TEATRALNE 


W jednym z teatrów wie- 
deńskich występował przed 
laty dość przeciętny aktor cha 
rakterystyczny nazwiskiem 
Klein. «Wszechpotężny wów- 
czas krytyk Edward Hanslick 
odnosił się doń ze szczególną 
antypatią. W pewnej. recenzji 
np. napisał o nim: „p. Klein 
jest najgorszym aktorem, ja- 
> kiedykolwiek widzia- 
em“. 


Rozgoryczony aktor, uwa- 
żając to za rezultat osobistej 
niechęci, postaniwił uciec się 
do podstępu. 

Grając jedną z ról w kome- 
dii Nestroya „Lumpazivaga- 
bundus* ucharakteryzował isę 
się tak, że nawet najbliżsi zna 
jomi nie mogil go poznać. Po- 
za tym za zgodą dyrektora fi- 
gurował w programie pod 
nazwiskiem : 


Nazajutrz w recenzji Hans- 
licka można było przeczyta: 

„Przyznaję się publicznie, 
że wyrządziłem wielką krzyw 
dę p. Kleinowi, nazywając go 
najgorszym aktorem jakiego 
kiedykolwiek widziałem. Oka- 
zuje Się, że najgorszym akto- 


о „ME 


rem jakiekolwiek widziałem 
jest p. Geot (t) 


— Komicy dzielę się na trzy 
kategorie — powiedział kie- 
dyś słynny. aktor Girardi — 
na grubych, chudych i na tych, 
którzy są naprawdę dobrymi 
komikami! (t) 


Podczas przedstawienia 
„Zielonego fraka“ w Teatrze 
Narodowym Jerzy Leszczyń- 
ski mówi szeptem do Ćwikliń 
skiej, wskazując na aktora, 
grającego jedną z ról epizo- 
dycznych: 

— Ten nigdy z głodu nie 
umrze... 
— Dlaczego? 
— Bo ma kluski w ее 
t 


BUCHBINDER 
I SILBERFELD. 


— Panie Silberfeld, jaka rze 
ka w Polsce jest najładniej- 
sza? у 
— Głupie pytanie. Со zna- 
czy jaka jest najładniejsza? 
То rzecz gustu. Jednemu się 
podoba ta, drugiemu san 


OSTROŻNOŚĆ 
NIE ZAWADZI 


Na placu Zgody spotykają 
się dwaj paryżanie. 

— Wie pan, panie Dupont— 
mówi jedne — w moim domu 
mieszka pewien Niemiec... 

— Pst!... Ciichol.. Jak się Hi 
tler dowie, zaraz będzie chciał 
zaanektować całą dzielnicę!... 


OBRONA KONIECNA 


Marousz wraca z Brazylii 
skąd przywiózł sobie piękną 
papugę Kakadu. 

Ма komorze celnej urzęd- 
nik żąda од niego uiszczenia 
cła w wysokości 100 franków. 


— Co? Sto franków? — o- 
burza się Mariusz. — Ależ to 
moc pieniędzy! 

— Nic па to nie poradzę, 
proszę pana. Taki przepis: 100 
franków za żywą papugę — za 
martwą nic. | 


— Hm.. — zastanawia się 
marsylczyk — sto franków ża 
żywą papugę — za martwą 
nic... Co tu zrobić?... 

„W tym momencie rozlega 
się z klatki skrzeczący głos: 

—J Te, Mariusz, tylko bez 
głupich kawałów! Płać! (t) 


RZECZYWISTOŚĆ 
UROJONA 


Dwaj dzielni Jankesi Bill i 
Тот bawią w Paryżu. 

Pewnego wieczora wybrali 
się na miasto, by poznać noc- 
ne życie stolicy świata. 

Kompletnie zalani wracają 
nad ranem do hotelu. 

Wchodzą do numeru i nie 
zapalając światła udają się na 
spoczynek. Przez ден ЗА ођај 
kładą się do jednego łóżka. 

Po paru minutach słychać 
głos Toma: 

— Hallo, Bill! W moim lóż- 
ku leży jakiś obcy facet. 

— A wiesz, Tom, to dziw- 
ny zbieg okoliczności, bo w 
moim łóżku też leży jakiś ob- 
cy facet! 

= Aa robić? 

— Może ich wyrzuci 
Bui? yrzucimy, 

— Oh key! 

W ciemności słychać од о- 
sy walki i huk ciała, walące- 
go qi? lp Росов. 

— Hallo, Bill, ја тој 
rade A у? ме 

— Niestety on mni K 
Де У on mnie wem 

— Nic się nie mart ill, 
chodź do mnie. Możemy R 


spać si 
ab оте WE 


DODATEK EF I 


KAŻDY SĄDZI PODŁUG SIEBIE. 
(NIEZNANE FRAGMENTY Z DZIEŁ NIETZSCHE'GO I BERSONA). 


Fryderyk Nietzsche (w prze- 
kładzie Wacława Berenta). 


PIEŚŃ O ŻYCIU. 
1. 


Gdy Zaratustra opuszczał 
miasto zwane Osłem Centko- 
wanym, otoczyli go uczniowie. 
а wśród nich najlepsi jego 
wrogowie, którzy mu- druha- 
mi serdecznymi byli. I wystą- 
pil spośród nich jeden, który 
tymi oto słowy przemówił do 
jego serca: 

„Spojrzyj Zaratustro! W pur 
purowym blasku zachodzi oto 
- tako zachodzą ku 
nam światła twojej nauki. 
jako słońce, by wzejść, zajść 
musi wprzódy, takoś ity do 
nas pi yl, by móc od nas 
odejść. Figi dojrzałe legły na 
ulicach tego miasta. a roje 
much piją słodki ich miąższ. 
Zaprawdę! słowa twoje są ja- 
ko figi, — nim to nas obda 
rzasz, gdy cię o naukę prosi- 
my. Dotąd żyłeś w samotności, 
gronem uczniów jak winnym 
gronem otoczony, i tym sa- 
motny, żeś wśród przyjaciół 
przebywał. Biada, chceszże te- 
raz w bezdnię zstąpić, w prze- 
paść górskich szczytów. wich- 
rem gnanych mórz?" 


Zaratustra odparł: — Ko- 
cham ludzi. 

— Tedy im nic nie dawaj — 
rzekł uczeń. — Kto wszystko 
daje sam nic nie ma, a tyś 
długo przebywał w stadzie.. 
Raczej ujmij im nieco, ale ich 
nie okradaj. Jakoś ty sam oto 
rzekł: Zawsze lepiej zabijać, 
niźli okradać bliźniego. Wszak 
że, gdyś. go już okrudł, odejdź 
czym prędziej! 

Ofo idziesz promienny, 
w ścieżek swych ślady, 
a górski potok głuszy bó- 
lów twych wrzask. Idziesz sa- 
mmotny, szpetnością wyniosły i 
tym niewinny, żeś mężem się 
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stał. A wszakże czy nie przei- 
stoczyło się twoje serce? i czy 
nie lepiej by było — pozostać? 

— Нејге! — odparł Zaratu- 
stra — Temu minął już czas. 
Zaratustra źrzały się stał. Mę- 
żem jest Zaratustra, młodzień- 
cem jest Zaratustra, dzieckiem 
jest Zaratustra. Lecz wam o- 
powiem sen mój ponocny, 05- 
tatni promienny mój sen! 

Gdy Zaratustra te słowa 
wyrzekł. opanowała go potęga 
bólu i zapłakał gorzko. Po 
czym wszakże roześmiał się о- 
choczo i tymi słowy rzekł do 
swoich uczniów: 

— Bóg już umarł. Słuchaj- 
cie! 


Samotny szedłem ро pu- 
stynnym żarze, a słońce ріо- 
mienne paliło im pierś. I sam 
oto niosłem popioły me w gó- 
ry, wzwyż! choć głowa schy- 
lała się w dół. Zaprawdę! bę- 
dąc tak zupełnie samym jest 
się samotniejszym, niżli we 
dwóch. kl 

1 oto, gdym już sięgał szczy- 
tów górskich, rozwarło mi się 
niebo, a życie tymi oto słowy 
przemówiło do mej duszy: 

„O Zaratustro! Nie trzaskaj- 
że tak biczyskiem swym, nie 
jestem kobietą. Raczej u mych 
nóg się kładź, ty, — kłamliwy 
poeto! 

Zazdrosna jestem o twą mą- 
drość, o tę dziewkę twą płoch- 
Шуа. Często ona cię opuszcza 
potrząsając plową grzywą. 

Wiem ja przecie, Zartustro, 
że ty wieczność także kochasz. 
Lecz i ona cię odbieży, bo to 
również dziewka płocha. 

Samotny gdy zostaniesz — 
w sercu mdło, aw głowę pusto 
— wtedy ја cię też opuszczę, 
wtedy umrzesz Zaratustrol 


By więc tego nie doczekać, 
wepchnij w twoje serce nóż. 
Bowiem poco miałbyś zwle- 
kać Гагаіиѕіго, umrzyj już“ 


3. 


Zadrżalem w sobie i 
lem; 

— Nie chcę ja. 

Wonczas uczynił się śmiech 
wokół mnie. 

1 rzekio do mnie Życie: 

— Czemuż Zaratustro, nie 
chcesz ty? 

Odpariem: 

— boję się ja. 

1 rzekło Życie: 

— Czego ty się boisz. Za- 
ratustror 

Udparłem: 

— Śmierci. 

Wonczas boleśniejszy jesz- 
cze uczynił się wokół mnie 
smiech. Wnętrzności moje za- 
drgały od śmiechu tego. 

1 rzekło do mnie Zycie: 

— O, Zaratustro! Nikt umie- 
rać nie chce, bowiem każdy 
śmierci się boi, Wszystko, co 
żywe, sądzi, że śmierć straszną 
jest. A czyż nie jest stokroć 
straszniejsza obawa przed 
śmiercią? Tedy zważ, Zaratu- 
stro: jezeli każdy sądzi, że 
śmierć jest straszna, bo strasz- 
na jest śmierci obawa, to czyż 
nie wypływa stąd, że każdy 54- 
dzi — podług siebie? 

Тако rzecze Zaratustra, _ 
зе се 


Henryk Bergson 
(w przekładzie dra Floriana 
Znanieckiego). 


rzek- 


W nieustannym trwaniu na- 
szego istnienia, przerwy, Za- 
znaczające się, przy przecho- 
dzeniu z jednego stanu do dru- 
giego, utożsamiają się z trwa- 
niem samym. Wynika stąd, 
jak to wykażemy w dalszym 
ciągu tej pracy, że zmiany na- 
szego trwania są ciągłe, co 
wszak przeczy hypotezie, ja- 
koby czas był tylko pozorem 
względnym w stosunku do na- 
szej świadomości. 

Mój umysł, w najciaśniej- 
szym tego słowa znaczeniu, 
może wprawdzie przyjąć a 
fortiori istnienie pojęcia bez- 
kresności, atoli kwestia jego 
własnego prawidłowego funkc- 
jonowania pozostanie dla nie- 
go na zawsze wątpliwą. Nie 
mogąc tedy roztrzygnąć za- 
gadnienia naszego bytu, stawa- 
nia się i rozwoju, przechodzi- 
my ze pochopnością 


Ilustr, Franciszek Parecki. 


do ciał stałych, gdyż w tej sfe- 
rze jesteśmy już zadomowieni. 

Gdy biorąc do ręki szklankę 
herbaty, rozlewam ją na czy- 
sty obrus, jestem wszak zmu- 
szony zdjąć go ze stołu, aby 
go zastąpić świeżym obrusem; 
podobnie ma się sprawa z na- 
szym starzeniem się: nasze 
wrażenia, rozlane po powierz- 
chni naszego doświadczenia, 
muszą ulec usunięciu, aby być 
zastąpionymi przez świeże 
wrażenia. Przyczyna tego tkwi 
głębiej, niż się to napozór wy- 
daje. Sądzimy, że świadomość 
nasza rośnie, powiększa 
się, dojrzewa, a wraz 2 
nią rozwija się nasza świado- 
mość. 


A teraz, jeśli usunę pytania 
stawiane przez  psychotizolo- 
gów, aby móc jednym rzutem 
vka vbjąć zagadnienie istnie- 
nia i nicości, oto co znajduję. 
mogę  przypuścić, że życie 
przeciwstawia się śmierci. 
istotnie: jeśli ktoś powie, że 
nic w przyrodzie nie żyje, zdzi 
wi się wnet natknąwszy 516 па 
mnóstwo przykładów przeczą- 
cych temu założeniu. Wynika 
stąd jak to wykazaliśmy w 
jednej z poprzednich prac, że, 
abyśmy mogli wykonywać 
tunkeje warunkujące nasze ist- 
nienie, pierwszym tego warun- 
kiem jest abyśmy rzeczywi 
ście istnieli. Trzeba, aby ta ta- 
jemnica została wyświetlona. 
Musimy sobie naprzód uświa- 
domić, jaką drogą posuwają 
się nasze mniemania o rze- 
czach nas otaczających. W 
tym celu zważźmy nap: 
nasze przeżycia mają charak- 
ter kinematograficzny, a po- 
dobnie  kinematograficznym 
jest mechanizm naszego my- 


(dokończ na str. 5). 
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LOZOFI C;:Z N:Y 


Rzecz dzieje się na osłone- 
cznionej ulicy w Milecie dnia 
28 maja 585 r. prz. nar. Chr. 
Na ziemi siedzą w otoczeniu 
uczniów: Anarksimander, 
Anaksimenes i Pitagoras. Roz 
mowa toczy się przy drodze, 
po której toczą się dwukolne 
wozy małoazjatyckie. Nad- 
chodz; Tales. 

Anaksimenes. Witaj, Tale- 
siul Rozmawiamy właśnie о 
źródle wszechświata. 


Tales (siadając na ziemi). 
Dajmyż wreszcie spokój do- 
ciekaniom pierwiastka, z któ- 
rego powstał kosmos, a zasta- 
nówmy się nad istotą, cha- 
rakterem i celem ziemi. 

Ptagoras. Czy ziemia znaj- 
duje się pośród wody, czy 
też woda otacza ziemię? 

sęki rz» ASA 

Tales. Ziemia pływa po 
wodzie. Na tym właśnie po 
lega jej istota. 


„Anaksimander. 
mia utrzymuje się na po- 
wierzchni? 


A jak zie- 


Tales. Na podobieństwo 
kawalka drzewa. Na tym 
właśnie polega jej charakter. 


Anaksimener. I co z tego 
wyniknie? 

Tales. Nic. Na tym właś- 
nie polega jej cel. 

Pitagoras. Z niczego nie 
może nic wyniknąć. Jeśli nic 
nie wynika, znaczy to, że піс 
nie było. Możemy więc słowa 
Talesa uważać za niebyłe. 
Wracając dó kwestii źródła 
wszechświata... 

Ktoś. Już znowu mowa o 
źródle wszechświata? 

Pitagoras. Źródłem wszech- 
świata jest ogień. 

Tales. Woda. 

Anaksimenes. Ja twierdzę, 
że powietrze. Chcę przez to 
powiedzieć, że świat został 
niejako wyssany z powietrza. 
czyli... 

<lnaksimander. To raczej 
twoje twierdzenie wyssane 
jest z powietrza, a raczej z 
palca. Źródłem wszechświata 
jest śpeiron. = 


Pitagoras. A'peiron—szmá- 
peiron. Nasz przyjaciel Anak- 
simander choruje wprost na 
punkcie tego pierwiastka, nie 
określonego czasem, prze- 
strzenią, jakością, ani ilością, 
słowem niczym, nawet fak- 
tem swego istnienia. Amień- 
my tematl 

Ktoś rzuca pytanie, jak na- 
leży żyć, by zasługiwać na 
miano dobrego człowieka. 

Tales. Należy uprawiać ma- 
tematykę, 

Anaksimenes. Rozmyślać, 

Pitagoras. Modlić się. 

(Nadchodzi Ksenofanes). 

Ksenofanes, (Siadając na 
ziemi). Tak jest. Należy mo- 
dlić się do Вода. 

W'szyscy. Kim jest Bóg? 

Ksenofanes. Bóg jest źró- 
diem wszechświata. 

Ktoś. Jeszcze jedno źródło 
wszechświata... 

Pitagoras. W takim razie 
Bóg — to ogień. 

Tales. Woda. 

Anaksimenes. Bóg — to coś 
mniej jeszcze określonego od 
apeironu. Brawo, Krenołane- 
sie, przyjmuję twego boga! 
Niech żyje Bóg! 

Tales; W kwestii formal- 
nej. Czy nie brak wśród nas 
żadnego ze znakomitszych ti- 
lozotów greckich УІ w.? 

Pitagoras. (Rozgląda віс). 
Jesteśmy w komplecie. 

Tales. W takim razie moż- 
na rozprawiać dalej. 
(Zaczyna pisać na piasku). 

Anaksimenes. Co robisz, 
Тајеѕіе? 

Tales (zaaferowany). Pi- 
szę coś na piasku. 

Krenofanes (z przekąsem). 
Są to słowa pisane na piasku.. 

Pitagoras. Przyznaj, że za- 
dałem ci bobu, Talesie. Od- 
kąd ogłosiłem swe słynne 
twierdzenie Pitagorasa, twoi 
uczniowie mają się z pyszna! 
(Śmieje się do rozpuku). 

Tales. (Redukując kilka wy- 
razów w napisanym wzorze 


FICZNY 


ilustr, Ha-ga 


matematycznym). To nie bę- 
dzie darowane. W tych dniach 
ogioszę moje twierdzenie Ta- 
lesa z Miletu. Wtedy twoi 
uczniowie będą cienko &ріе- 
wać! 

Anaksimens (do  Anaksi- 
mandra). Trzeba ci bowiem 
wiedzieć, że w szkole Pitago- 
rasa, poza modlitwą, matema- 
tyką i milczeniem, uprawia się 
także śpiew. 

Tales. (Podnosi głowę). Pa- 
nowie, którego dziś mamy? _ 

Pitagoras. 28 maja 585 r. 
prz. Nar. Chr. 

Tales. W porządku!... (Uś- 
miecha się pod wąsem). 
(Słońce zaczyna pokrywać 

się cieniem). 

Ksenofanes. Dziwne! Słoń- 
ce nagle pokrylo się cieniem. 

(Robi się ciemno). 

Апакзјтапдег. Patrzcie! 
Zrobiło się zupełnie ciemno. 

Pitagoras, Wobec tego nie 
warto patrzeć, bo i tak nic się 
nie zobaczy, Widocznie za- 
pada noc. Coprawda to dziw- 
ne, bo jeszcze dzień. Nie 
mniej jednak należy przejść 
do zajęć wieczornych. 

Piłagoras robi całodzienny 
rachunek sumienia.  Niektó- 
rzy jego uczniowie śpiewają, 
inni milczą. 

Ksenojanes (do jednego z 
uczniów Pitagorasa). Co ro- 
bisz, Formidasie? 

Formidas. Milczę, Milcze- 
nie jest jedną z najpiękniej- 
szych cnót. Ja milczę, można 
powiedzieć, bardzo wiele. Te- 
raz także milczę. 

Anaksimander. 
Anaksimenesie? 

Anaksimenes. Rozmyślam. 

Anaksimander. Czy nie u- 
ważasz, że imiona nasze 
brzmią zbyt podobnie? 

Anaksimenes. Rozmyślam 
wlaśnie nad tym. 

Tales. Co robisz, Ksenofa- 
nesie? 
NOWE 


Co robisz, 


Modlę się, A 
ty 


Tales. Śmieję się. (Śmieje 
się). 
(Słońce zaczyna ukazywać się 
napowrót,), 
Wszyscy (zdumieni). Zno- 
wu dzień?! i 
Tales, (Śmieje się). 
Pitagoras. (Nachyla się ra- 
ptownie nad zapiskami Tale- 
sa). Panowie, ten pozorny 
wieczór był w istocie zaćmie- 
niem słońca , Zawdzięczamy 
je naszemu przyjacielowi Ta- 
lesowi, bowiem je obliczył. 
(Niszczy swój rachunek 
sumienia). 
Ksenofanes. A to byczy 
kant! 
(Odwołuje modlitwę 
wieczorną). 


H. BERGSON 
(Dok. ze str. Феј) 


у! 
każdą piędż oddzielającej је 
prorok aby dopiąć celu, 

tóry mu przyświeca, Czyż 
nie przypomina to biegu na- 
szych myśli? Ale ów wędro- 
wiec, przebywszy część swej 
drogi, choćby nawet naj drob- 
niejszą, jest przecież już zu- 
pełnie inny, aniżeli przed wy- 
ruszeniem w drogę; jest inny 
już dlatego, że się w innym 
miejscu znajduje, A zatem, 
czyż jego sąd o rzeczach go 
otaczających nie będzie się 
zmieniał względnie do zmian 
miejsc jego pobytu, względ- 
nie do zmian, jakie nieprzer- 
wanie zachodzą w nim sa- 
mym? 

Wynika stąd, jak to wy- 
każemy w dalszym ciągu tej 
pracy, że mniemania nasze 
pozostają w ciągłej zależności 
od nas samych i że się ciągle 
zmieniają wraz z nami, Moż- 
na by powiedzieć, że sądzimy 
zawsze podług siebie sa- 
mych. 

My wszyscy bowiem jeste- 
śmy jedną wielką armią, po- 
suwającą się wytrwale po 
linii życia i niszczącą po dro- 
dze wszystko, a więc i siebie 


samą. 
Dewu 


Z MARSYLII DONOSZĄ 


Przedstwiienie .,/Fausta* w 
operze marsylskiej. Tenor jest 
w wyjątkowo kiepskiej formie 


głosowej. 
Po bardzo podłym pierw- 
szym akcie i skandalicznym 


drugim publiczność daje gło- 
śno wyraz swemu niezadowo- 
leniu. Wreszcie zbliża się słyn- 
ne trio w scenie pojedynku, 
w którym Walenty zostaje 
śmiertelnie zraniony przez 
doktora. 

Przy pierwszym „si bemol“ 
tenor fałszuje okropnie, przy 
drugim „si Ђето!“ ucina stra- 
szliwego kogucika, przy trze- 
cim — wogóle nie może wydo 
bywać głosu. 

Sala tupie, wyje, gwiżdże. 

Trzeba przerwać przedsta- 
wienie. Przed kurtynę wycho- 
dzi dyrektor i stara się uspo- 
koić szalejącą publiczność. 

Z galerii trzeciego piętra roz 
lega się okrzyk: 

— Panie dyrektorze! Czy 
tym razem... wyjątkowo... ba- 
ryton nie mógł by zabić teno- 


ra? 
A RZN AW A WIKI LSB 


MONIUŚ. 


Mały Moniuś wraca ze szko 
ły o piątej po południu. 

— Moniuś — woła zdener- 
wowana matka — co to ma 
znaczyć? f 

— Jakiś pan zgubił na uli- 
cy-przed szkołą pięć złotych. 
To pomagałem mu szukać. 

— No i udało ci się? 

Mały Moniuś macha ręką: 

— Wszystko na nic. On 
sam znalazł. (1) 


Znakomity kompozytor tran 
cuski Gounod był człowie- 
kiem niezwykle skromnym 1 
bezpretensjonalnym. 

W r. 1865 był obecny na 
premierze „Afrykanki' Me- 
yerbeera w Paryżu. | 

Gdy po drugim akcie zapa 
dłą kurtyna Gounod zawołał: 

— Ależ to bezsensowne! 
Ależ to banalne! Nawet Ja 


napisałbym taką operę! 5 
tds 


КАЗАВ ИО 


Једеп 
z najbliższych 
numerów 
ОВЕ ВЉ А ЕУ 
poświęcony 
będzie satyrze 

zał Ukraińskiej 


WEDŁUG ŻYCZEŃ OZONU RADIO MA BYĆ 
PODPORZĄDKOWANE JEGO KIEROWNICTWU 


Boczna 


KĄCIK RASISTOWSKI. 


rys. M. Reif 


antiena 


MORD RYTUALNY 


Pan Milimaterficker zban- 
krutował. Przyszedł jednego 
dnia do domu i powiedział: 

— Malwina, leżę. 

— Со jest? 

— Zbankrutowałem. 

I od tej pory zaczęło się 
piękło. Nie było pieniędzy. 
Żona, czworo dzieci, — a pie- 
niędzy nie ma. 

Co sobota Malwina pytała: 

— Przyniosłeś coś? 

Pan Milimaterficker odpo- 
wiadał: 

— Zależy co? 

— Nie śmiem marzyć о ni- 
czym innym, jak о pienią- 
dzach. 

— Owszem będą, w przysz- 
łym tygodniu. 

Po miesiącu sytuacja stała 

się wręcz tragiczna. 
O ile nie dostanę w tym 
tygodniu pieniędzy — powie- 
działa pani Malwina — nie 
będziesz miał żony, będziesz 
miał kochankę swojego przy- 
jaciela. 


— Więc co mam robić? 

— Weź nóż i idź na szosę. 

„Nie było innego wyjścia. 

Milimeterficker wziął nóż i 
wyszedł na szosę. Ukrył się w 
gąszczu, Przyroda dnia tego 
wyjątkowo расһпіаіа. Było 
jakoś błogo, jakoś rzeźko. 
Nawet ptaszki śpiewały... 

Przejeżdżający wóz  przy- 
wrócił go do rzeczywistości. 
Wyskoczył z zarośli. 

— Pieniądze, albo życie — 
krzyknął i uniósł wysoko 
błyszczącą klingę noża ku- 


· chennego. 


Podróżny bez słowa wyjął 
porttel. 

Nagle Milimaterficker po- 
bladł: 


oprac. Hlag. 


|.OLLA CRISTALIN” to rewelacja 
Tne RRR e E DL e aY ? 


PRZYGODA. 

Walenty Podbródek i Kac- 
рег Galareta, „dwóch boga- 
tych ziemian, jedzie w prze- 
dziale drugiej klasy pociągu 
Radom — Warszawa. 

W pewnym momencie Wa- 
lenty mówi: 
Chciałbym 
toaletę. 

— A со ci stoi na przeszko- 
dzie? 

— Brak mi niezbędnych u- 


odwiedzić 


„tensylii, ściśle związanych z 


tą czynnością: 

Kacper uśmiecha się: 

— To nie jest żadna prze- 
szkoda. Weź dwudziestozło- 
.tówkę. 

— Racja. Nie wpadło mi па 
myśl. З 

Ро pół godznie Podbródek 


wraca z mocno  newyraźną 
miną. 

— (o ci się stało? — za- 
pytuje towarzysz? 


— Wyobraź sobie, że nie 


miałem więcej niż 19 złotych 
60 groszy. 109) 
Е а AMIE Заты С? 


«ВОО GOWY) 


T- 


ZBAWIENNA RADA. 


Lolek Fajncyn należy do 
złotej młodzieży stolicy. Pół 
dnia śpi, drugie pół siedzi w 
kawiarni, a noce  przepędza 
na dancingu- 

Stary Fajncyn żali się z te- 
go powodu swojemu znajo- 
memu: 

— No i powiesz pan sam, 
panie Szyszkenes, cobyś pan 
zrobił, żebyś pan miał takie- 
go syna? 

— Jest na to sposób. 

— Pracowałbym od rana do 
nocy. Pracowałbym i szczę- 
dzał. Po dwudziestu latach 
jestem milionerem. 
` — Мо 1 со z tego? 

— .. i dopiero wtedy tobym 
takiego drania porządnie wy- 
dziedziczył. (1) 

SZTUKA ŻYCIA. 

Zosia robi wymówki 
cie: 

— Wiesz Ziutka, że to na- 
prawdę nie ma sensu. Јак 
ten twój kawaler może ро- 
zwolić czekać na siebie go- 
dzinę na ulicy? 

Ziutka patrzy z politowa- 

niem na koleżankę: . 
Wiesz co ci powiem? 
Wolę czekać godzinę na na- 
rzeczonego, niż całe życie na 
męża. 


Ziu- 


1° 


A TT MY А итрина аур тетт 


ж у 


Humor duński 


— Czy gracie na pieniądze? 
— Nie, tak tylko dla przyjemności. 


МУЊА па. 1. RZE ИРИНУ. 


PD 


- и — Kiedy poznałaś swego męża? 
Amor ćwiczy się. 


— Gdy po raz pierwszy prosiłam 
go o pieniądze na gospodarstwo. 


Miłość od pierwszego wejrzenia. 


— Ciociu, a czy ty maszdzisci? 
— Nie, nie mam. Bocian nie chciał mi ani jednego przy. 
nieść. 
— E, jak będziesz w dalszym ciągu wierzyła w bocia- 
oszczędzają lustra. ny, to dzieci nigdy nie będziesz miała. 
нв нарави вс I NIA атре даме ВУ БӘ Анита MAR e 
„Szpilki“ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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HENRYK HEINE. 


Ja dla ciebie robię wiersze 
I do nóżek składam je ci. 

A twój tłusty pan małżonek 
Wciąż ci robi dzieci. 


Wiersze — ptaki drżą nad tobą, 
Śpiew ich wabi cię i kusi 

— Dzieci wrzeszczą w niebogłosy: 
„Мата, tata, papu, siusiu!” 


УЗАЛУД 
f Єх 
А A 


rys. Franciszek Parecki 


Ludzie lubią dźwięk mych wierszy 
I smakują je miłośnie 
'A od wrzasku twoich dzieci 


Uciekają, gdzie pieprz rośnie. 2797 
Lecz ја, jeśli тат być szczery, 
Z dwóch tych zajęć wolę pierwsze: 
Wolałbym ci robić dzieci. | Hied 
МИН najpiękniejsze wiersze. у 
(tlum. Milan). 


